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K&i*
koD1Si t nin w 5rchodzi 3 ra*y w  tydzień, t. j. we W tork i  i P ią tk i w poFudnie.— C e « »  K a l l * *  iw iiin a t  kw arta ln ie :  rs. 1 kop .  20, za p rz esy łk ę  poczta  kop. 40- m iesięcznie  

■'•w, za odnoszenie po kop. 5; n u m er  po jedynczy  kop. « .  — P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u ) } :  w K iliszu: g łó w n y  k a n to r  w d ru k a rn i  w y d aw cy  W. Hindemitha  
m iejscow e księgarnie ,  oraz  h an d e l  ko lon ja lny  W. W ybrańsk iego ;— w S ie radzu  ks ięgarn ia  R ubins te ina .— A r ty k u ły  n a d sy łan e  z w racan em i nie beda ’

N a zasadzie Najwyżej zatw ierdzonego  po­
g ło w ie n ia  św iętobliw ego synodu 20 kw ietn ia  

r., obchód u roczysty  dn ia 4  (16) kw ietn ia, 
j*  p am ią tk ę  cudow nego ocalen ia Jego  Cesarskiej 
p: ci N ajjaśn ie jszego  P a n a  od grożącego n iebez- 
l  eczohstw a, p rzypadający  w wielkim tygodniu , od- 

H  się w d ru g ie  św ięto W ielkanocne, t. j. w dniu 
wczorajS2ym.
sj J eS°ż dn ia odpraw ione by ły  u roczyste nabożeń- 

dzi§kczynne na placu przy  pom niku i w św ią- 
J  .lach wszelkich w yznań. 

a»o uillum inow ane.

Wiadomości miejscowe i okoliczne.

W ieczorem  m iasto  zo-

Kozporz^dzenia Władz miejscowych.

Magistrat miasta gubernjalnego Kalisza.
§ ^  Procentów od funduszów  przeznaczonych przez 
sług ^ £ z*?wskiego i A leksjusza, n a  nagrody dla 
na» W *'szu za d ługo le tn ią  n iep rzerw an ą  i nie- 
ni a? n,^ służbę u jednych  państw a, pana lub  pa­
dnie zam ieszkałych w K aliszu, M ag is tra t zgo- 
dwie Z W° ^  te s ta torów  w roku  bieżącym  przyzna 
rs asna.§rody. a  mianowicie: 1) za 15 la t służby 

p  ’ 1 ®) za 10 la t s łużby  rs. 12. 
z tvo>5n^Cy -w*®c .o^m gaó się o pozyskanie k tó rej 
19 w*nn* złożyć M agistratow i do dnia
kaioAi • . c?erw ca r - b - nas tępu jące  dowody: l )  
asiążku leg itym acyjną i służbow ą; 2) m etrykę  u ro ­
dzenia i ch rz tu , i 3) św iadectw o państw a co do

U p r z ę ż 0 d w U ° Z° f s Wanir  W Służbie> Pośw iad‘ 
W  rSS h i !  ? * ł aśc,c,ełi domów.

in teressanci kan d v fo ri8 «k°-*LWk Z tyCh dowodów> 
wani nie beda iZ. • u zu Pełn ienie wzy-
wymaganej k w a l iS i« J P r Jhlt0 nieP °siadai4cy 
kreśleni zostaną. Z y kandydatów  wy-

m^ rca (3 kw ietn ia) 1873 r. 
p r e z y d e n t , Przedpełski.— R adny, Tański.
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odczyty  popularne,
przez

H. Baudrillarta;
przełożył 

S. Tymieniecki.

(Ciąg piąty).

E utónvk !,adn je d n ak  w yjątkow y, w iększość ludów 
mności- po(,staw swych w grubej pozostaje  cie- 
8Łanowia ►!fy,em ności m a terja ln e  jed y n ą  w nich 
'zasu , ^ _ ro z rywkę. W iększość mówi, że nie ma 
pracy’ wynn J nak śvvi4Ł je s t  ty le; mówi, że po 
Czyokiem ip ^ ynek  . konieczny, —  czy tan ie wypo- 
?z.vtanie? n  w łaśnie; mówi, i na cóż zda się 
^ tn- Kto p* ,z adzaJ4 s '§  z n ieokrzesaniem  swo- 
si8 z najien<J yta. j®ką d o b rą  książkę, zaznajam ia 
nabyw a tego Płodam i myśli i se rc a  ludzkiego , 
pociągnie ’ w łaśnie do dalszego czy tan ia go 

Czytajmy
u»»ysł a  naw et We w szystkich wolnych chwilach, 
, , a ; ~  r o b o t n i i f ^ j  nasza sPecia lna  na tem  zy- 
Jylko drogą, nrae,,- a^ ? y’ aby szanow ano go, tą  

kyczaje odróżniaj!?0 \  k sz ta łcąc  się, cel osiągnie. 
*6 staną, społeczeńCf  Sy sP °łecznei jednak iem i

8ta«ue poziomie. Całe m oralnie na jednym

— W edług w iadom ości udzielonej p rzez „Go- 
łos,’’ tow arzystw o kolei W rocław sko-W arszaw skiej 
zaniosło  do rząd u  rosyjskiego prośbę o pozw ole­
nie p rzed łużen ia  kolei W rocław skiej do granicy  
rosyjskiej p rzez S ieradz i Łódź aż do po łączen ia 
je j z ko le ją  Ł ódzką, tudzież i koncesję na budo­
wę nowej kolei od S ieradza  do Kalisza.

— Na zb liżająeą się w iedeńską „W ystaw ę św ia­
ta ” znacznego kontyngensu  gości dostarczy  nie­
w ątpliw ie K rólestw o. Poniew aż d la w szystkich 
udających  się w podróż je s t  rzeczą  pierw szej w a­
gi, wiedzieć ile i za  co zap łacić będą zm uszeni, 
d la  wygody ich p rze to  podajem y tu  szczegółowo 
wiadomości n ad esłan e  nam  przez „C en tra lne  B iu­
ro podróży i m ieszkań  przez czas W ystaw y w W ie­
d n iu .”

Otóż B ióro to  dla swych abonentów  p rzysposo ­
biło  bilety kolejowe z W arszaw y do W iednia i 
z pow rotem  po cenach następujących:

B ilet n a  klasę p ierw szą rs. 31 kop. 86.
» u u d ru g ą  „ 23 „  94.
u  i i  i i  trze c ią  „ 1 3  „ 40.

P rzygotow ało  także znaczną ilość m niejszych i 
w iększych lokali podzielonych na 4 klasy. P o ­
rządek  i cena tych  lokali są  następujące:

W  klasie I. Cena od 6 do 10 guldenów  na d o ­
bę. Ś rodek  m iasta  lub bliskie przedm ieście; p a r ­
te r, 1, 2 i 3 p ię tro . O bszerny pokój elegancko 
um eblow any. Jedno  łóżko z m ateracam i spręży- 
uowemi, p ie rn a t, poduszki, k o łd ra , p rzem iana po­
ścieli, szafka nocna, lich tarze , um yw alnia, szafa, 
kom oda, biórko, s tó ł ok rąg ły  p rzed  k an ap ę  z przy  ­
kryciem , kom pletny g a rn itu r  m ebli lub sofa, 2 fo­
te le  i 4 k rzesła , duże lu stro , tu a le ta  dam ska (w r a ­
zie p o trzeby ), firanki, ro lety , poduszki n a  okna, 
dyw an, e k ry tu a r , lam pa, różne d robnostk i p o trze ­
bne do kom fortu .

W  klasie I I .  Cena od 4  do 6 guldenów. M ia­
sto  lub przedm ieście . P a r te r ,  1, 2, 3 i 4 p ię tro .
U m eblowanie praw ie tak ie  jak  w klasie I, tylko 
zam iast kom pletnego  g arn itu ru , sofa, 2 fotele i r e ­
sz ta  m ebli z g ię teg o  drzew a.

W  klasie I I I .  Cena od 2 do 4 guldenów. M ia­
sto  lub  przedm ieście; p ię tro  nieoznaczone. U m e­
blowanie tak ie  ja k  w m niejszych ho te lach  t. j .  
czyste polituro  wane łóżko z kom pletną pościelą, 
kom oda, um yw alnia, sto ł, s to łk i, lustro , postum en t 
do w ieszania sukien .

W  klasie IV . C ena od 1 do 2 guldenów. Nie-
bardzo  oddalone prz edm ieście lub  okolica w blisko­
ści ro g a te k . U m eblow anie zw yczajne, łóżko z po ­
ścielą, stoliczek do um yw ania  z p rzyrządem , s to ­
lik, 2 sto łk i trzcinow e, zw ierciadło, szafka lub ko­
moda na rzeczy, k a ra fk a , szk lanka.

P rócz tego d la k lasy uboższej, przysposobione 
są m ieszkania w spólne od 75 centów , do 1 guldena.

—• Fabryka machin rolniczych w Sieradzu. W la ­
tach  1862 —63 p rzy b y ł do S ieradza m łody p. 
K rzyżanow ski, uczeń p ra k ty k a n t w znanym  powsze­
chnie zak ładz ie  wyrobów m achin rolniczych ś. p. 
Cegielskiego z P oznan ia , zam ierzyw szy podobny 
za k ła d  zaprow adzić w S ieradzu . Co może usilna 
wola i p raca , p rzekonaw szy  się na zak ład z ie  p. 
K rzyżanow skiego. Rozpocząwszy o w łasnych s i­
łach  i funduszach , na początek  w w ynajętej k u ­
źni, s tw arza ł, że ta k  powiem, od m ło tk a  do d łu ­
ta, to k a rn ie , heb larn ie , w ierta ln ie  na siłę  ręczną 
i narzędzia m echaniki niezbędne do prow adzenia 
fabryki; w drugiej zaś izbie przy  kuźni, trzech  
sto larzy  nie om al dzień i noc w yrabiali modele do 
odlewów, z k tó rym i p. K rzyżanow ski m usia ł sam  
jeździć do Tom aszow a i t. p. odległych zak ładów  
g iserskich .

N asta ł rok  1864— 65, w k tórych  gospodarstw a 
ziem skie bez m achin  rolniczych, m ianow icie m ło- 
carni, sieczkarn i, obywać się nie m ogły; p. K rz y ­
żanow ski w ystaw ił po trzebującym  m łocarn ie  na 
siłę  2-ch, 4-ch  koni znakom itego wyrobu i w y-

Aby urzeczyw istn ić dążen ia  ta k ie , p rzedew szyst- 
kiem  dwie p rzedw stępne po trzeby  za ła tw ić  nale­
ży: form ow ać lub wspom agać form ow anie bibljo- 
tek  i ko rzystać z nich najw ięcej.

Gdy piękny dzień zab ły śn ie  jasnym  prom ieniem  
słońca, widzimy tłum y  ludu w ychodzące z domów, 
nap e łn ia jące  place, ulice i bu lw ary; czyż na pro­
m ienie w znoszącej się ośw iaty  mniej wrażliwymi 
być możemy?

T łum nie więc biegnijm y dopom inać się o nale­
żną nam  część św ia tła  i c iep ła m oralnego, k tó re  
dzisiaj dla w szystkich ju ż  świeci.

II.

Teraz Iprzejdźm y do odczytów  popularnych. I  
na te j drodze nie m niejsze objaw iają się sta ran ia . 
P aństw a, m iasta , s tow arzyszen ia ryw alizu ją w z a ­
pale. Ś rodek ten  w nauczaniu  najła tw iejszy , a 
przynajm niej najw ięcej znajdu jący  zwolenników; 
mianowicie przy  zan iedbaniu  szkoły, k tó re  rzeczy­
wiście niczem  w ynagrodzić się nie da, dzia łan ie  
jego choć w części n iedosta tk i ośw iaty załagodzić 
może. S zko ła  z przym usow ą n au k ą  bez w ątp ie­
nia będzie zaw sze najpo tężn ie jszą dźw ignią cywi­
lizacji u podstaw  społecznych, ona to postaw iła  
Niem cy, mianowicie północne, Ś zw ajcarją  i S tany 
Z jednoczone A m eryki na stanow isku, k tórem u in­
ne narody  wyrównać nie m ogą. B rak  szkół pa­
raliżuje d z ia łan ie  bibljo tek  publicznych; jakże  bo­
wiem rozw ijać się m ogą tam , gdzie znaczna część 
ludności zupełn ie  czytać i pisać nie umie, albo b a r­
dzo n iedosta teczn ie naukę tę  posiada?

Szkoły  d la dorosłych m ają zadaniem  złagodzić 
zaniedbanie m łodości; —  w 1867 r. we F ran c ji 
m ieściły  one 246,680 uczących się. C yfra ude­
rzająca; je s t  ona pochw ałą ale zarazem  i k ry ty k ą  
tam ecznego s tan u  e lem entarne j nauki. K ry tyką , 
ponieważ zm usza dorosłych  ju ż  do napraw ian ia , 
w w arunkach  daleko mniej dogodnych, tych nie­
dostatków , k tó rych  zan iedbanie w m łodości p rzy ­
sporzyło. Pochw ałą , gdyż ja k  pięknie je s t  stać się 
dzieckiem na czas pew ien, aby niem  nie być w is to ­
cie! W szyscy ża łu jący  zan iedban ia e lem entarnej 
nauki, sp ieszą tam  zasiąść na ław ie śród uczni 
w ieczornych, gdzie czy tan ie , pisanie, rachunek , 
g ram atyka, zasady ry sunku  i śpiewu, po k ilku  
m iesiącach pilności nabyte, sowicie w ynagradzają 
tru d y , rozszerza jąc  ho ryzon t wiedzy uczącego się.

Wyżej po nad  e lem en ta rn ą  nauką, sto ją  z a k ła ­
dy p rzysposab ia jące m łodzież do rzem iosł lub h a n ­
dlu. S zkół tak ich  technicznych i handlowych w szę­
dzie w k ra jach  wyżej w oświacie sto jących  pełno; 
prócz nauk  każdem u człowiekowi po trzebnych , w y­
k ła d a ją  w nich przedm iota specjalne, pojedyńczych 
rzem iosł i fabrykacji dotyczące.

N auki te  m ają na względzie szczególne zajęcia, 
jakim  się ludzie oddają; są  je d n a k  inne jeszcze, 
więcej ogólne, będące szczęśliwym  tw orem  n ieda­
wnych dopiero czasów. T u ta j m anifestu je się g łó ­
wnie dobroczynne d z ia łan ie  stow arzyszeń ludzi 
chętnych a w ykształconych, k tórych  częstokroć o- 
bojętnym i na spraw ę postępu, je ś li nie przeciw ny­
mi je j osądzają.

S tow arzyszenie politechniczne w Paryżu , k tóró  
w r. 1835 o tw orzy ło  pierw szą b ib ljo tekę popular­
ną, w 1860 dało  p rzy k ład  odczytów  publicznych, 
których  do 1867 r. było 200 p rzeszło . S tów a-
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kończenia, w niczem nie ustępujących wyrobom 
angielskim, a naw et w konstrukcji  poprawnych 
pomysłem p. Ii., wszystko na czas, z sum ienno­
ścią dostarczane. W  takiej działalności p. Krzyż, 
by ł  znaglonym za k ła d  swój powiększyć, z tąd  na­
by ł w r. 1869 na przedmieściu Sieradza plac zie­
mi ze skromniuchnym drew nianym  domem na 
mieszkanie; tu  wystawił w r. 1871 gmach m uro ­
wany piętrowy na pomieszczenie fabryki, gdzie 
dó ł za jm ują  kuźnie, ślusarnie, heblarnie, te  o s ta ­
tnie  poruszane dziś jeszcze lokomobilami z z a g r a ­
nicy sprowadzonemi, z k tórych  dwie wysyłane by­
wają po wsiach do młocki, a d rugie  dwie jako  
m otory ,  użyte do domowej potrzeby; na  piętrze 
umieszczeni są s to larze ,  kołodzieje, s te lmachy i 
t. p. modelnicy. Ustawioną być ma własnego wy­
robu  machina parow a s ta ła  o sile k ilkunastu  k o ­
ni, do poruszania miechów przy kominie kopio­
wym, bo odlewy u siebie wykonywać będzie.

Z ak ład  ten  na  większą skalę dziś prowadzony, 
za trudn ia  około 60 ludzi i znajdzie  tu  wszystkie 
wyroby gotowe do wyboru, od p ługa ,  brony, ma- 
chinki sieczkarni na siłę jednego człowieka, b a r ­
dzo misternej roboty, a ja k ą  właściwie wykupują 
do ozdób budowlanych architektonicznych, nawet 
zbytkowych.

Godną widzenia ta k  zwana kancellar ja  p. K rz y ­
żanowskiego; zawsze go zastać  można przy reis- 
brecie, rysującego nowe modele, pomimo, że k a n ­
cellarja ta  literalnie od ziemi do s tropu zapełn io ­
n a  różnemi a prześlicznemi wyrobami modeli, k tó ­
re  rzeczywiście t rzeba  podziwiać.

—  Wczoraj daw a ł  przedscawienie w miejsco­
wym te a trze  p. Feldler, magik.

— Od dni kilku widziano jaskółki,  a  w pią tek  
odezwał się po raz  pierwszy w parku  słowik, śpie­
wak wiosny.

—  Wczoraj i onegdaj p rzy p a d a ły  święta W iel 
kanocne v. s.

—  W tych dniach popełn ioną zos ta ła  szcze­
gólna kradzież. Napróżnobyście czytelnicy chcieli 
odgadnąć co było przedmiotem kradzieży , nigdy 
do tego nie dojdziecie.

Oto skradziono końskie ogony.
T ak  jest,  w hote lu zwanym krakowskim niewia­

domy sprawca, o d e rz n ą ł  i sk rad ł  dwum koniom 
ogony.

Jak iś  złośliwiec powiedział,  źe to pewnie na dam ­
skie koki i szyniony; my je d n ak  tego nie twier- 
dziemy, nadmieniamy tylko, że powyższa kradzież 
odbytą zos ta ła  w dzień i jes t  zupełnie au tentyczną .

— W dniu 27 b. m. o godzinie 0 min. 6 ra ­
no, p rzypada  nów’ księżyca.

— Dziś drugie przedstawienie magika Feldlera.

rzyszenie przyjaciół nauk  techniczny, różne od po­
przedniego, od tegoż samego czasu przeszło 100 
ich odbyło. P raw ie  wszystkie działy nauk  p rzy­
rodzonych, mechaniki, rzem iosł i fabrykacji u- 
względniouemi tam  zostały. Nie idzie nam tu ty ­
le o k sz ta łcen ie  systematycznie w jednym prow a­
dzone k ierunku, j a k  raczej o wykłady pod w zglę­
dem przedm iotu  dozwolone, których celem więcej 
rozbudzenie władz umysłowych, aniżeli ścisła n a u ­
ka. Tego rodza ju  wykłady dzisiaj p rak ty k u ją  się 
wszędzie, mianowicie w miastach większych, zkąd 
naw et propagatorowie ich częstokroć uda ją  się do 
miasteczek mniejszych, aby i tam  w sprawie o- 
światy dobroczynne szerzyć apostolstwo. Naucza- 
ń ię  tego rodzaju, nie więcej zazwyczaj nad go­
dzinę uwagi wymagające i w formie ile można do ­
stępnej dawano, tę  szczególniej ma dobrą  s tronę  
w sobie, że łatwiej p rzysta je  do umysłów niewy­
ksz ta łconych  ludzi,  niżeli zimna najczęściej n a u ­
ka  z ks iąg  czerpana .  Słowo ożywione, nawet po­
zbawione tej wyzywającej wymowy i dźwięcznego 
o rganu  głosu, więcej ma powabu i siły, niżeli naj-  
świetniej naw et pisane. Prócz tego w m aterjach  
naukowych dodane doświadczenia jakieś  np. che­
miczne, zabaw ia jąc  k sz ta łcą  zarazem.

F orm a ta  nauczania  nieporównaną je s t  pod wie­
lu  względami; ożywia umysł,  uczy i przyzwycza­
ja  do myślenia, nadaje  zbawienny k ie runek  d u ­
chowi ludzkiemu, częstokroć wreszcie to ru je  d ro ­
gę m ało  znanej, a wielkiego znaczenia nauce.

Doświadczenie np. wykazało, że książki ekono- 
mją polityczną trak tu jące  bardzo nielicznych am a­
torów w popularnych bibljotekach znajdowały , gdy 
tymczasem odczyty publiczne w przedmiocie tym 
wielu śc iągały  słuchaczy i to w znacznej części 
z klasy roboczej pochodzących. Okoliczność ta 
powinna pomnożyć liczbę czyta jących ekonomicz­
nej treśc i dzieła, inaczej cel odczytów tego ro ­
dzaju  częściowo tylko by łby  pozyskany. W  kon- 
se rw ato rjum  sz tu k  i rzem iosł w Paryżu, tej S o r ­

— Z dniem  ju trze jszy m  rozpoczynają się lekcje 
we wszystkich zak ładach  naukowych.

o o o o g g s o o o o -------------

—  (Nadesl.) — W miesiącu styczniu r. b., 
poszukiwaną tu  by ła  przez konsula pruskiego wia­
domość w in te res ie  spadkowym kilku familij przed 
50 laty  w mieście Kaliszu zamieszkałych, a mia­
nowicie Ignacego K i j e ń s k i e g o, kap i tana  b. wojsk 
polskich, w Kaliszu w r. 1815 mieszkającego, po 
którym pozostały  dzieci: Antoni, Leon i P au lina  
Kijeńscy, z k tó rych  dwoje osta tnich później także 
w Kaliszu przebywało .  Nadto: W incentego i B ry ­
gidy z S łuckich  małżonków R o k o s s o w s k i c h ,  
osiadłych podobnież roku  1820 w m ieście  Kaliszu. 
Jeżeliby takowi gdziekolwiek wykryci, raczą się 
zgłosić, d la własnej korzyści,  do d ru k a rn i  W-go 
H indem itha , na rogu  ulic M arjańsk ie j i Łaz ienne j 
położonej, w której bliższe powezmą informacje.

J. Sz.
  ■■ occcoeetuj i ------

—  (Art. nad.) —  P rzy  obecnem poszukiwaniu 
bogactw w ziemi uk ry tych  w naszym k ra ju ,  m o­
że nie od rzeczy będzie i nas tępu jąca  wiadomość.

W  ak tach  kap i tu ły  kaliskiej zna jdu je  się pod 
lit. L. księga zaw ierjąca uchwały (L a u d a) k a p i tu ­
ły  archikollegjaty  Łęczyckiej od r. 1794, aż  do r. 
1821.

W  księdze tej ( k a r ta  3) znajduje się o b ja śn ie ­
nie p roku ra to ra  kap i tu ły  rzeczonej złożone ówcze­
snemu rządowi tak  nazwanych prób pokudzierzcych 
co do warzelni soli we wsi Połczyska duchowne 
w obecnym powiecie Łęczyckim gubernji  kaliskiej 
położonej.

Wykazuje ono, źe na  g run tach  tej wsi przy  
granicy vwsi Śliwniki i Parzęczewa, „a ż  pod no­
winki Połczyskie Wielgiej wsi i Bowszyna” z n a j ­
dowała się woda słona zdatna do warzenia soli j a k  
brzmi owo objaśnienie.

O sta tn i sól tu  w arzył do r. 1794 kaszte lan J e ­
zierski,  k tóry  g ru n t  ten od kapi tu ły  dzierżawił.

Może ta  wskazówka zachęci kogo do odszuka­
nia owych źródeł słonych, a przy obecnym pos tę ­
pie nauk  i sztuki,  może przez świdrowanie napro- ; 
wadzi i na  pokłady ta k  niezbędnego w gospodar­
stwie przedm iotu . Ks. Kobyliński.

■o o o o j g j o o o o --------------

—  (Nad.) —  Ludzkie ta len ta  i zdolności są 
bóstwa darem ; skarby cnoty są owocem trudów i 
woli. Dwa te bogactwa łączy łeś  w sobie S ta n i ­
sławie Witkowski zgasły d. 10 b. m. U m arłeś 
w wiośnie życia i w wiośnie ziemi. Kwiaty o-

gródka twoich rodziców i śpiewy p taszą t,  nie bę­
dą ci już młody poeto wtorować swoją melodją 
niebieską. W szystkie te  urok i Bożego św ia ty  
jak iem i jeszcze  O patrzność nas  darzy,  nie są  już 
te raz  tw oim  udziałem; ale zapewne tw a p iękna i 
czysta dusza, og ląda  czary  wznioślejsze.. . nie tak 
znikome.... nie ta k  przechodnie! Skrzyd ła  duel# 
twojego p ły n ą  te raz  w przes tw orach  wiekuistej 
poezji, k tórej cuda i jasność niegdyś ukochałeś 
tu  tyle! P ły ń  ku  tronowi Stwórcy, prosząc Go 
ta k  serdecznie za  nami, j a k  my przypominamy 
cię tu ta j  szczerze, łzaw o  i słodko.

Henr. Muli.

Różne wiadomości.

—• W osta tnich czasach, j a k  donoszą „Rusk- 
Wiest.” w Moskwie pojawiły  się w obiegu fałszy ' 
we kupony od różnych papierów procentowych- 
Najczęściej tra f ia ją  się fałszywe kupony na  rs.  12 
kop. 50 od biletów bankowych. P rzed  kilkuna* 
s tu  dn iam i poznano je  i za trzym ano przy rozmia- 
nie w Banku. Są podrobione bardzo zręcznie i 
można je  odróżnić od prawdziwych tem tylko, iż 
nie mają znaków wodnych.

—  „Rus. Mir.”  podaje wiadomość, że w spra­
wach seperacji małżeńskiej, poleconem zostało  kon- 
systorzom rzymsko-katolickim rozstrzygać k to  z ro­
dziców powinien opiekować się dziećmi podczas 
prowadzenia sprawy, lub wychowywać je  po za­
padn ięc iu  wyroku i do jakiego te rm inu  trw ać po* 
w inna t a  opieka. W jakim zaś s tosunku fundu­
sze na wychowanie potomków m ają  być przez ro­
dziców udzielane, w razie gdyby między małżon­
kami nie nas tąp i ła  pod tym względem dobrowol­
na umowa i w ogólności wszelkie wynikające ztąd 
kwestje m ajątkowe poddane będą odpowiednim są­
dom świeckim.

—  W  Berlinie w tych dniach w synagodze  
odbył się ślub pana Louis Philipp, bankiera, z pan­
n ą  Toni K itz ing, b. a r ty s tk ą  baletu  te a t ru  dwor­
skiego Dla miłego grosza, ballerina w yrzekła  si? 
wiary chrześcjańskiej.  W P aryżu  nad Spreą obec­
nie można zmieniać przekonania religijne ja k  rę­
kawiczki.

—  W e Lwowie m a być n iedługo wystawiony 
1 nowa opere tka ,  skomponowana przez p. C zerwiń­
skiego pod ty tu łem : „Słowiczek.” Autorem li' 
b re t ta  je s t  pan  W ładysław  Bełza.

bonie ludowej, gdzie jednoczą się znakomitości 
w naukach  technicznych, gdzie um ieję tności do 
codziennego stosowane uży tku  ta k  jasnem  b ły­
szczą światłem, odczyty publiczne bardzo  licznie 
nawiedzane bywają; między innemi ekonom ją po­
lityczną w ykłada tam ziomek nasz Ludw ik  W o­
łowski, znany w świecie uczonym, a u to r  wielu 
dzieł ekonomicznej treści.

Do nauki tej wszystkich zachęcićbyśmy radzi; 
znajomość jej dla każdego niezmiernie pożytecz­
na, gdyż t rak tu je  o tem  wszystkiem, co bezpo­
średnio  i najbliżej obchodzi człowieka: o majątku, 
o pracy i o zapłacie za  nią, oszczędności,  k redy­
cie, stowarzyszeniach, p rodukcji  bogactwa, o po­
dziale i zużyciu go. Je s t  ona, że tak  powiem fi- 
lozofją pracy. Czyż może być lepszy sposób po­
lecenia jej wszystkim w czasach, k tó re  pracę  za 
dewizę sobie obrały?

Nie po trzeba wielkich wysileń w dowodzeniu, 
aby wykazać, że po trzeba  ksz ta łcen ia  się klasy 
roboczej dzisiaj bez porównania więcej staje się 
palącą, niżeli kiedykolwiek była. Gdy podział pra  
cy i maszyny, będące w arunkiem  postępu w p rze­
myśle, przez wielkie uproszczenie zajęć robotnika, 
zam ieniły  go na p ros tą  sprężynę, zawsze jeden  
specjalny ruch  nadającą, powinien wykształceniem 
oddziaływać on przeciw ograniczeniu tem u czyn­
ności jego; do poznania całości zajęć, k tórych 
cząs tkę tylko spełnia, dążyć powinien. Aby zde­
gradowanie to, wprowadzeniem maszyn spowodo­
wane, mniej dotkliwem było, t rze b a  poznać robo­
tę  czegoś więcej nad ośm nastą  część śpilki *), 
według wyrażenia jednego z humorystycznych au-

*) Przy fabrykacji szpilek zwyczajnych dokonywa się 
ośmnaście odmiennych czynników, w zakładach wielkich 
oddzielnym robotnikom lub grupom robotników powie­
rzanych. I tak: jeden tnie drut na kawałki, inny zao­
strza końce, inny znowu wyrabia główki i t. p. Tym  
sposobem każdy przychodzi do wielkiej wprawy w  czyn­
ności swojej. — (Przyp. tłum.)

torów. Im więcej obejmuje się całość zajęcia swe­
go, np. rzemiosła, tym więcej sta je  się zdolny# 
do rob ien ia  innej rzeczy nad tę, której za zwy­
czaj się dokonywa; tą  zaś d rogą  łatwiej przycho­
dzi znaleźć pomieszczenie p rzy  rożnych rodzajach  
pracy.

Inna przyczyna, wykształcenie pożądanem czy­
niąca jes t ta  jeszcze, że wchodzi ono, jako czynnik 
w oznaczeniu wysokości zapła ty .  P raca  każda i#  
więcej odmiennych wymaga wiadomości, tym le! 
piej w ynagradzaną  bywa. Zakres  więc p o s iadan i  
przez robo tn ika  nauki,  do więcej lub mniej sk o # '  
plikowanych uzdalniający go zajęć, stosowuie do 
tego na powiększenie lub  zmniejszenie zarobku j e'  
go oddziaływa.

P ra c a  znajduje się obecnie  w chwili niezwy­
kłych przemian sku tk iem  tworzących się ciągi® 
stowarzyszeń. Nie p o trze b a  dowodzić, że stowa( 
rzyszenia te  właśnie, tym silniejszą robotnikowi 
działalność zapewniające, wymagając równej mi?' 
dzy stowarzyszonemi odpowiedzialności, za razę #  
więcej poczucia moralnego, większego rozgałęzi®' 
n ia wiedzy, większego św ia tła  wymagają.

P raca  nakoniec więcej jeszcze aniżeli k ap i ta ł / ’ ^ 
k tó re  z r e s z tą  wspólnemi siłami działa ją ,  w ni®' 
krwawych tych walkach konkurencji przemysł®' 
wej, najwięcej stanowczym czynnikiem zwycięztw* 
być winna. W wielu też k ra jach  je s t  ona gł®* 
wną s i łą  narodu. Odbierzm y Holendrom  jej z d ^  
nych przemysłowców, Belgji mechaników i in*®' 
nierów jej, a naw et F ra n c j i  artystów i ry so tf# '  
ków w fabrykach wyrobów jedwabnych, a od®J' 
mierny im  najpewniejszy środek przewagi w 1#°! 
dlu zewnętrznym . Ubezwładnienie to w jedn®J 
gałęz i p rzem ysłu ,  nie ograniczy się na niej tylk®’ 
ale pociągnie upadek w innych. Żaden z różny®® 
rodzai p racy  dzisiaj odosobnionym nie je s t ,  #■ 
przeciwnie wszystkiem, zarówno w umysłowej j flk 
materja lnej w najściślejszej solidarności zostają- 

(Dalszy ciąg nastąpią
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([Dokończenie).
Fejletoay „Tygodnika illustrowanego,” - „Niwy,” 

»Opiekuna Domowego,” mają to pomiędzy sobą 
^polnego, że się składają, jakby z mozajki z ro­
zmaitych urywanych kawałków, nie mających m ię- 
dzy sobą żadnego związku. Są one utworami ca­
łego składu Redakcji, dopełuiane drobnemi kore­
spondencjami z Warszawy czy to z prowincji. 
Bortna na tein wiele traci zyskuje się za to na 
ilości nowin, żaden żywszy objaw społecznego 
tycia nie ujdzie ich uwagi i mało fejletonu Opie­
kuna „tyle życia co w czynie" dobrze ich działal­
ność charakteryzuje. Ale z drugiej strony fejle- 
ton podobny przestaje być fejletonein, a zostaje 
''Składem wiadomostek,” nudzących czytelnika 
Swoją suchością i odstręczających od czytauia.

Nieskończenie wyżej pod względem jednolitości 
* ozdób stylowych stoi fejłeton „Kłosów,” prowa­
dzony pod nazwą „Pokłosia” przez Ed. Lubow- 
skiego. Tu znowu treść poświęcona dla formy, 
futorowi idzie nie o to, ażeby się czytelnicy do­
wiedzieli co nowego, oto żeby przeczytali gładko 
Cały artykuł, od początku do końca. Z wiadomo- 
ści z życia społeczności naszej, mogących obcho­
dzić ogół znajdziecie tyle wieie ich było w obu 
"Kuijerach” ale za to niech gdzie zostauie speł­
nione jakie srogie, a niezwykłe morderstwo, jakie 
Oszustwo, proces, chociażby i w Ameryce, a z pe­
wnością wyczytacie to w „Pokłosiu” ze wszystkie-

stanowiska gdy tymczasem Szulcowi dziwnie się 
nie udało owo ugrupowanie zjawisk naukowych 
około trzech stadjów rozwojowych ducha ludzkie­
go tak np. Plato skazany na wygnanie z filozofji 
a przeniesiony do Sofji, przy tern pełno summa- 
rycznych sądów, zdań tego rodzaju, że doświad­
czenie tylko jest źródłem nauki i t. p. pozyty­
wnych aforyzmów. Wśiad owej miernej pracy 
Szulca poszedł p. Tymieniecki i  oczywiście razem 
z przewodnikiem swym wykroczył względem hi- 
storji. Wielki nasz astronom z pewnością niebył- 
by wdzięczny Szulcowi za zestawienie go z wy­
znawcą zasad nieomal materjalistycznych, Piotrem 
z Goniądza, aniby się przyznał do miana najpierw- 
szego filozofa w Europie to jest ogólnego znawcy

czy w Paryżu, d. 27 b. m. odbyć się mający. 
Dwóch kandydatów republikańskich stoi na prze­
ciw siebie: rządowy p. Rćmusat i radykalny p. Ba- 
rodet; obaj równie cenieni za swoją prawość cha­
rakteru, i obaj równie dla p. Thiers życzliwi. Przy- 
tem w ogłoszonych wyznaniach wiary politycznej, 
kandydaci prawie się nie różnią: obadwaj żądają 
umocnienia rzeczpospolitej opartej na porządku, 
karności i umiarkowaniu; obadwaj chcą utrzymać 
całość prawa głosowania powszechnego, które 
Francja demokratyczna za swoją najszacowniejszą 
instytucję uważa.

P. Arago, Langlois i 14 innych znakomitszych 
członków lewicy oraz wielu merów republikań­

skich członków rady municypalnej paryzkiej ogło-
przyrody, którym obdarza go zbyteczna hojność j  sili odezwę do wyrobów paryzkich, zalecając im 
Szulca, bo wiedział on doskonale, że filozofja i j  kandydaturę p. Rćmusat. Według nich, klęska p. 
znajomość przyrody nie są to rzeczy jednobrzmią-1 Rćmusat dałaby reakcji Zgromadzenia Narodowe- 
ce, Kopernik nawet nie był w dzisiejszym zna-1 go wielką i niebezpieczną siłę zwycięztwo zaś za- 
czeniu tego słowa filozofem, był katolikiem i to bezpieczy prawo głosowania powszechnego, i rząd 
katolikiem bardzo gorliwym, bo życiem całem na drodze republikańskiej umocni, 
stwierdził przywiązanie do kościoła. Jeżeli więc Petersburg, 17 kwietnia. Z okoliczności ogło- 
o sprzyjanie reformie podejrzy w ać go nie można, szenia różnych militarnych rozporządzeń „Peters , 
to cóż dopiero o przychylność kierunkowi przez Wiedom,” dowodzą, że idea panslawizmu jest bez 
usta Piotra z Goniądza wypowiadającemu że siła rzeczywistej podstawy i nie ma przyszłości, 
przyrodzona jest  początkiem objawów. Cóż współ- New-Jork, 17 kwietnia. W skutku rozterek mię- 
nego być może między dysydeuckimi pisarzami, dzy władzami w Luizjanie była bójka między bia- 
których wymienił Szulc a zanim p. T. a wielkim łymi i murzynami. Przy obronie ratusza 200 mu- 
prawodawcą astronomji? Z tej wychodząc zasa- rzynów żywcem się spaliło, 
dy należałoby chyba wszystkich naturalistów któ- Manheim, 17 kwietnia. Wczoraj wieczór z po- 
rzy kiedykolwiek od początku świata badali przy- wodu podwyższenia ceny piwa były tu rozruchy, 
rodę zaliczyć do owego systemu „przyrodzonego" w których tysiące osób brało udział. Kilka bro­
czyli wyrażając się dosłownie, do pozytywizmu, a warów zburzono. Wojsko musiało się w to wdać 
więc Arystoteles, Hypokrates, Ptolomeusz, ujrzę- i wielu wichrzycieli aresztować, 
liby się nagle torującymi drogi dla Comte’a. Do- Belgrad, 17 kwietnia. Sułtan ma tego lata 
minik Szulc w pozytywnym swym ferworze zapo- zwiedzić kilka miast Bulgarji; do podróży tej przy- 
muiał że zajmowanie się naukami przyrodzonemi wiązują wielką wagę w Konstantynopolu.

, 1 8  kwietnia. Dziś po południu u- 
chemik Liebig.

Delegacja węgierska za-

toi szczegółami. . ~. - - .-
Wzorem jak się powinnv pisać fejletony mogą nie stanowi jeszcze pozytywizmu, zc wielcy bada- Monachjum,

slużyć „Listy z Starego Miasta” umieszczone co cze przyrody, używając w swych badaniach meto- marł sławny c 
L J • ’ • > • • --■-* l: i 8 kwietnia.

budżet zwyczajny armji w sumie 90
r'-u o m —......... - ______    - . . .  około 2 miljony wykreśliła z propozycji

S c  h ł oścT K r o  ni k i ” "  * N *> wy, ani pustej frazeologji ; najwięcej przeciwnymi, wszelkim materjalistycznym rządowych.
(.Pokłosia’’ ani stu generis wybryków „Echa.” prądom. # Bzym, 17 kwietnia. Dziś przed południem Pa-

W każdym nowym „liście” mamy dotkniętą ja- Wracając od poglądu Szulca do własnych zdań p. pież na kilka godzin wstał z łóżka.
—  ” ...............................  — <*»•«------— ••-i-i-iu o ----- 1'7 kwietnia. O zdrowiu Papieża wiado-

rzeczne. Według dzienników Watyka- 
ty zupełnie wyzdrowiał, według „Opi- 

ni to w sposób jak najbardziej oględny, aby ni- recenzent uietylko nie czytał pracy Teofilacta o któ- nione” Papież wcale z łóżka nie wstaje i w  ogóle
czyjej osobistości nie dotknąć. Pod względem zaś rej sąd wy laje, ale nawet ze słyszenia nie był o stan jego się pogorszył; „Lombardia” nakoniec
języka, są utwory prawie nonplus ultra. I niej dobrze poinformowanym. Tak się nie sądzi, twierdzi, że zapalenie w lędźwiach przybra ło  nie-

Zwracam waszą uwagę na tak nazwane „EchajTeofilact w pracy swej nie był ani filozofem ani bezpieczny charakter. (G. P.)
prowincjonalne” w „Kolcach.” Celem ich nie jest j naturalistą, napisał tylko listy sielskie niesłycha- 
nasz wielko-miejski żywot, jak  to sam ty tu ł wy- nie nudne; miłosne, tryskające czasem sarkasty- 

azuje, ale prowincjonalne już zanadto zaniedba- j cznym dowcipem i wreszcie bardzo zwyczajne re- 1
ne przez nasze pisma. Od kilku N-rów „Echo” jguły obyczajowe w których mieści się zaledwie
te pisuje Sercejeż i ani talentu, ani dobrych chęci kilka ustępów, lepiej dających poznać autora np.
temu autorowi odmówić nie można. W ogolę „albowiem umierając tracimy co naszem nie jest.
w „Kolcach” dostrzegamy zwrót ku lepszemu od 
czasu, gdy się pozbyły obrzydliwej manji napa- 

ac na osobistości i zamiast satyry i humoru po­
dawać „paszkwil.” Życzymy mu przeto wytrwa*
» V a te .' /Bodze i powodzenia, 
r . „dhwfó gdy piszę te wyrazy, otrzymuję osta­
je1 N-er „Kaliszanina” 
gtou p0d tytułem

i tam znajduję także fej 
z Nad Wisły. Szczęść wam 

Oskar Miot.

Z „Księgi Pieśni” Heinego.

Odpowiedź p. Sew. Tymienieckiemu.

(Dokończenie).

Cały ten pogląd na kruchych bardzo wsparty 
stawach i silnie tendencją zabarwiony nie jest 

S z u l 00 ^  *e c z  z a c z e r Pn i e t y  z Dominika 
str ^ to c*ekawy może sprawdzić ustęp na 
dzv t recenzj* z rozprawką Szulca „o źródle wie- 
Zres f g0czesnei ” Warszawa 1851 r. str. 55 do 60. 
^ ztą w zasadzie niema nic w tym złego, czer­panieCz„ z Poprzedników w literaturze nie jest rze- 
torem i to działo z umiejętnym wy-
ualeiv’ i 1 wła^n' e wspomniona praca Szulca nie 
działalnoi0 •SZCzęśliw>,ch ust§Pów literackiej jego 
*asłu40naS<V  swo‘in czasie znalazła ostrą, lubo 
rok 185i ? Pravv§ w bibljotece Warszawskiej za 
111 w niej r  -*"*8* s t l ‘ * następne. Podzie- 
na trzv starli 0n)’n'^  Szulc rozwój ducha ludzkiego 
działanie mv4i; l  Sofj a’ działaaie fantazji, 2) filozofja 
°dpowiada to nilOZUmovvanej’ umiejętność ścisła, 
dzkości Comf >’ • ovv'ym trzem sławnym stanom lu- 
Przvinri™., Ga:, Łe°logicznemu, metafizycznemu, 
^ifccei Ur, eD[1U’ z Oomte jest przynajmniej nieco 

nsekwentnym względem raz przyjętego

Gardź więc bogactwem i ciałem, a o rzeczy nie­
śmiertelnej, to jest o duszy miej staranie; ta  bo­
wiem jest wieczuą i nieśmiertelną, tamte zaś śmier­
telne i na krótki czas do nas należą” (list 34 str. 
614 wyd. Warszawskie). W innem znowu miej­
scu „mówi żeś niedawno bra ta  pochował i nieu­
tulonym się smutkiem dręczysz, jakim że to mędr- 
cem jesteś, tak silnie namiętnością znękany?; 
śmierć jest u nas snem, w prawdzie dłuższym od 
zwykłego, lecz bardzo krótkim do dnia następne­
go. W krótkiej pielgrzymce odłączyli się od nas 
umarli, oczekując wkrótce połączenia, ażebyś nie- 
zaraził duszy pożądliwością ciała” (list 25 str. 610 
wyd. Warsz.). Czy zdanie to jedno zgodne z po­
glądem Piotra z Goniądza, czy w ogóle Teofilact 
słusznie zaliczonym został do owego „kierunku,” 
uprzejmie prosimy Sz. recenzenta niechaj £am o- 
sądzi.

Na tem kończymy nasze usprawiedliwienie się, 
nie chcąc nużyć zbytecznie czytelników Kalisza­
nina polemiką o rzecz tak drobnej wartości jak 
odczyt okolicznościowo wypowiedziany gdy tym ­
czasem nie jedno z dzieł ściśle naukowych nie 
może się doczekać wyczerpującej recenzji. W każ­
dym razie jedynym chyba rezultatem tej zadłu- 
giej nieco polemiki będzie okoliczność, że może 
ona posłużyć za skromny przyczynek do rozja­
śnienia pytania jak  się tworzą pozytywiści i po­
zytywizm w naszej literaturze perjodycznej.

A. J. Parczewski.

Przegląd polityczny.

I chciałem w gorzkich słowach 
Głęboki wylać żal,
I  lotnym dałem wichrom 
Co niosły gdzieś je  w dal.

I  niosły do cię luba,
Ten gorzki potok słów.
I  gdzie się tylko zwrócisz, 
Słyszeć je będziesz znów.

I nawet wtedy luba,
Gdy noc spuści swój cień,
I  wtedy będą one
Przerywać ci twój sen. Oskar Miot.

O g ł o s z e n ia .

Uwaga świata politycznego we Francji wyłącz­
nie jest w tej chwili zwróconą na wybór prawodaw-

U c d a k c ja  G a zety  l lo ln ic z c j ,  ma
zaszczyt donieść, że druk dzieła Zygmunta Ga- 
wareckiego, obejmującego dwadzieścia kilka a rku ­
szy postąpił tak dalece, że dzieło to jako pre- 
mjum wszystkim prenumeratorom rzeczonego pisma 
w początkach drugiego kw artału  r. b. rozesłanem 
z o s tan ie -G aze ta  Rolnicza z drugiem pismem Kur- 
je r  Rolniczy oraz dodatkami w książkach, cel­
niejszych nasionach zbóż gospodarskich i tablicach 
praktycznych budowli gospodarskich — kosztuje 
kwartalnie rs. 1 kop. 50. Tyleż Bibljoteka Rol­
nicza. Szczegółowe programy dołączone zostały



w końcu r. z. do celniejszych pism  perjodycznycb 
W arszaw skich. P ien iądze  p renum eracyjne nadsy­
ła ć  należy pod adresem  redakcji w W arszaw ie 
przy  ulicy Solnej Nr. 18 nowy. Każdy roczny 
p ren u m e ra to r  G azety  lub B ib ljo tek i Rolniczej ma 
praw o w K urje rze  R olniczym  og łosić .p rzez  rok 
200  w ierszy b ezp ła tn ie

<K
m«
I
«
I
<*i
<K
«
«

1
I
«

AA*

S pełn ia jąc  życzenie Szanow nych P ań  z a ­
szczycających mnie względam i swemi, zap ro ­
w adzam  z dniem  dzisiejszym  przy  pracow ni 

mojej

STROJÓW DAMSKICH.
Sprow adzona w tym  celu panna z W arsza­
wy z a o p a trz y ła  m agazyn mój w znaczny 
dobór n a  obecną porę kapeluszy^ po­
d łu g  najśw ieższych fasonów.

Zawistowska,
Ulica Sukiennicza dom Nawrockiej p. Krakusem.

(146 -4 -3 )
*

D rugi tra n sp o r t Gilbert Eavort 
dgfeoraz Napoleon Cremant Rose
M ffi lp & n a d e s z e d ł do mego handlu , k tó re  dob ro ­

cią sw oją mam zaszczyt polecić z u s tą ­
pieniem  rab a tu  przy  nabyw aniu  większej p artji. 

(1 5 4 -6 -3 ) Szymon Rosen.

im A '
u b io ró w  m ęzk ich  i d z ie c in n y c h

C T . A  T j - W T t ś T G - E R ,
przy ulicy Przechodniej i W arszawskiej M 46 w K aliszu.

Poleca się szanownej publiczności m iasta  i okolic, iż w niedaw no otw orzonej p racow ni w ykony­
wam roboty  na jak u ra tn ie j podług żu rna li paryzkich  i europejsk ich  ta k  z m aterja łó w  w łasnych  ja k  
i dostarczanych  w ykończam  na czas umówiony, dodając w ja k  najlepszych  g a tu n k ac h  d o d a tk i odpo­
wiednie m aterja łom  po cenach um iarkow anych. Także zna jdu je  się g ard e ro b a  go tow a, z czem  się

polecam  szanow nym  pp. obyw atelom  m iasta  i okolic.

UHOTSm* S&1&XBSK1

Bronisl .  D r e ż e w s k i
z powodu n ieprzew idzianych okoliczności 
u puśc ił Kalisz postanaw iając powrócić za 

k ilka tygodni.

3 LETNIE
flance szparagow e angielskie olbrzym ie, róże sz ta -  
mowe, rem o n ten t w znacznym  w yborze; w inogro­
n a  w najlepszych ga tunkach , m orele i bukszpan  

do klombów, sp rzedajem skład nasion pastew nych# # 1 
warzywnych i kwiatowych,

Henryka Rynek
w  K A L I S Z U ,

ulic* Józefin* obok cukierni p. Oegsnera.
(160)

Zaw iadam iam  Szanow ną publiczność, 
P g jB ^ ^ & fiż  we czw artek  t. j. dnia 12 (24) kw ie­
tn ia  r. b., odbędzie się publiczna licy tacja  we wsi 
Pam ięcinie pod Nr. 3, o 7 w iorst od K alisza, przy 
trak c ie  ku  Choczowi, jako  to: in w en tarzy  żywych, 
to  je s t koni, byd ła  rogatego, trzody chlew nej, zboża 
w ziarn ie, d rob iazgu  i różnych sprzętów  domowych 
do gospodarstw a służących.

(165) Piotr Pietraszek.

D ziś w miejscowym te a trz e  d rug ie  i p rzedosta tn ie  
wielkie nadzwyczajne czarodziej­

skie i muzykalne

przedstawienie,
rnagika, fizyka i w irtuoza p. L. F eld lera, arty sty  
cesarskiego tu reck iego  te a tru  w K onstan tynopo lu . 

P oczą tek  o godz. w pół do ósmej w w ieczór.

Z aw iadam iam  n iniejszem  szanow ną publiczność, iż 
u trzym ując  zak ład  i ogród na R ypinku , obejm uję 

z dniem  ju trzejszym

zakład z ogrodem
i na W iniarach. T ak  w jednym  ja k  i d rug im  za ­
k ładach , urządzonych  z dobrą u sługą , dostać  m o­
żna wszelkich napojów  i p rzekąsek  ta k  na zimno 
ja k  i gorąco. P rzy tem  kręg ie ln ia w w ieczór oświe 
tlona będzie, z czem się polecam .

Loewenberg.

Szanow ną publiczność zaw iadam iam , 
iż ja k o  M A J S T E R  CIE­
SIELSKI po złożeniu egzam inu 

przed kom issją królew ską w P rusach, osiad łem  tu  
w Królestw ie, i p rzy jm uje wszelkie budow le, p o ­
d ług  ry su n k u  i anszlagu , k tó re  w raz ie  po trzeby  
sam  wykonywam  za najum iarkow ańsze ceny. B liż­
szą wiadomość pow ziąść m ożna u pana K ubiak, 
ulica P iek a rsk a  N r. 128 w K aliszu. (161)

Juljan Loos.

Dla dogodności okolicznych m ieszkańców  m ia ­
sta  B łaszek , zaw iadam iam  niniejszem , iż w moim 
hurtow ym  sk ładzie  pruskiej soli w mieście 
B łaszkach , zna jdu je  się wyborowej soli 5 g a tu n ­
ków, a mianowicie: w k ruchach  2 ga tunk i, a w w or­
kach  3 gatunk i (2 gatunk i melonej z kruchów  
krystalicznych , a trzeci gatunek  w arzonka z Scho- 
nebeck). Ceny są różne, lecz s ta łe , od 80  do 90 
kopiejek  za pud.—  C. Nieniewski.

( 111 -8 -6 )

zw ajcarka rodem  z K antonu  F ribourg , 
z wyższem ukształcen iem , i znajom ością 
dok ładną  języków: francuzkiego , niem iec­
kiego, początków  m uzyki, życzy Isobie 
znaleść miejsce, do starszych  dzieci, lub 

do tow arzystw a osoby, po trzebu jącej w yręczenia 
w zajęciach domowych. B liższą w iadom ość po­
wziąść m ożna w Z borow ie, m ila od m iasta  K ali­
sza, gdzie od la t dwóch osoba ta  się znajduje.

( 1 6 3 - 3 - 1 )

* Je s t na sk ładzie u W -go W ęgierskie- 
________go n a  sprzedaż na cen tn ary  i funty;

MARCHEW PASTEWNA 
KUKURYDZA (Koński ząb)
BURAKI OLBRZYMIE.

N. Sczaniecki
Dom W -go M odrzejew skiego d rug ie  p ię tro  

w K aliszu.
( 1 5 7 - 3 - 3 )

J f - r g  Polecam  się szanow nej publiczności, 
założyłam  f a b r y k ę  i sk ład  sz tu ­

cznych paryzkich po cenie w ro­
cław skiej, w domu pana G ibel pod N r. 39 przy 
ulicy ś -g o  M ikołaja , róg u licy— i rynku, w Kaliszu.

M. Tencer.
(164)

Średnie ceny targowe w ostatnim tygodniu#

P szenicy. . korzec 
Zyta . . . . „ .
Jeezmienia . . „ .

£ £ «  : : :  :  ;
Prosa . . . . „
Kartofli . . . „
Rzepak zimowy „

„ letni . „ .
Lmanki . . . „
Owsa . . . . „
Oleju lnianego. .

„ rzepakowego .
N a f t y ..........................
O k o w ity .....................

„ wiadro . . 
Wołowiny 1 gatunku

garniec 
• »  •

funt

C i e l ę c i n y ..................................... •
B araniny..................................  . .
Wieprzowiny . . . . . . .
Sadła i  Słoniny . . . „ . .
Masła niesolonego . . „ . .

„ solonego . . . . . .
Karpia....................................„ . .
S z c z u p a k a ..........................„ . .
Chleba pszennego . . „ . .

„ żytniego . . . . . .
„ razowego . . . . . .

Drzewa opało. twar. sążeń kub. 
„ „ mięk. „ „

Siana p u d ......................................
Słomy  .......................................

od | do 
ruble i kopiejki

10
27
20
12
22
68
10

9
9

l 2 ł
25
24
23
15
10
6

35
1

32
22

II2560
10
95
20
90
5

20
25

2 '30 
1 30 
1 25 

-  15

10
9 
9

ii*
25 
24 
23 
20 
10 
6 
3 
2

13 31 
10 7 

32

Kurs Giełdy W arszaw skiej.
Dnia 1 9  kwietnia 1873 r.

Monety I papiery.

Pół-Imperjały rossyjskie . . .
Obligi skarbowe . . . .  . . .
Listy zast. 3 okresu serji I. za rsr. 100 

„ serji IŁ „ 'OA 
nowe 5 *Ja z r. 1869.

100
 ̂ )) iiuwc w /o " r. l ooy. . .

Obligi Towarzystwa Kred. Ziemtk. . 
Listy Likwidacyjne za rsr. 100 . .
Bilety Banku Cesarstwa z roku 1860 
Nowa rossyjs. pożyczka premjo. 1864 

„ n  . « „ 1866
Akcje Drogi Zel. Warsz.-Wicd. za szt. 

„ „ i. Warsz.-Bydgoskiej .
„ Głów. Tow. Ros. Dróg Z elaz..
„ Drogi Zelaz. Warsz.-Terespol.

Obligacje Kolei Żelaz. Terespolskićj 
Akcje Kolei Zel. Fabrycz.-Łodzkićj . 
50/ o Listy Zastawne Rossyjskie . .

95, 30 
9 4 1 30
93 ( 95

19 40
95 25 

154 15 
152 -

96 50 
13

115

105 50 
108. —

95
94 
93

19

154

95 
12

138

107

Wartość kup. od L. Z. starych k. 130 
„ „ „ nowych „ 162 i
„ „ „ Likwidac. „ 153 J

Dnia 21-go i 22-go kwietnia.

Termometrt

Wczoraj. 
Dziś . .

Ciepła 
z rana

Ciepł*

B a r o m e t r

Dz1ś-°ra  ̂ } P°K0^a) êcz bar. pokazuje zmianę.

żądano |płacpnO 
Ruble i kopiójki

65

10

25

50
50
35

50

R e d ak to r, «f. T a ń s k i .  —  W d ru k a rn i W ydaw cy, W. H in d em ith a . —  Za pozwoleniem  cenzu ry  m iejscow ej rządow ej.


